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Wychodzący w Grodzisku pod redakcyą księdza 
Prusinowskiego Tygodnik Katolicki zaczepiał po- 
kilkakroć pismo nasze z tytułu błędnych jakoby i spo
sobowi widzenia rzeczonego czasopisma przeciwnych 
zdań lub przedstawień rzeczy. Milczeliśmy dotąd, 
jużto dla miłej zgody w drobniutkiej naszej społe
czności wielkopolskiej, jako też z uwagi, że polemika 
na takim małomiejskim teatrze rozniecana, rzadko do 
wyświecenia rzeczy się przykładając, zawsze prawie 
rodzi osobiste, a więc niestety bardzo żywe niechęci, 
żale i rozdwojenia; jużto przez wzgląd zasadniczy, 
że jeźli dysputa o pewnym przedmiocie pomiędzy 
pismami lub osobami ze spólnej a temu przedmiotowi 
właściwej wychodzących podstawy, może zaiste przy
czynić się do jego rozjaśnienia, to spór o rzeczy po
lityki doczesnej pomiędzy czasopismem religijnem 
a dziennikiem politycznym, do ciągłych tylko niepo
rozumień prowadzić musi, właśnie dla braku owego 
spólnego punktu wyjścia i spólnej podstawy w dy
spucie; jużto wreszcie, przyznajemy, z pewnych 
względów osobistych, od których w tak małej jak 
nasza społeczności, nawet w rzeczach publicznych 
całkiem się uchylać nie zawsze podobna. Raz prze
cież, wprost i mocno interpelowani przez Gazetę 
Warszawską, pozwoliliśmy sobie otworzyć nasze zda
nie, nie tyle w przedmiocie samegoż Tygodnika, 
którego nawet regularnie czytywać nie miewaliśmy 
sposobności, ile raczej w rzeczy zaczepionój kandy
datury poselskiej osób duchownych; a otworzyliśmy 
je na to, żeby wziąść w obronę i samęż zasadę, i cha
rakter polityczny redaktora Tygodnika. Otóż właśnie 
to nasze odezwanie się zrodziło nam naprzeciw Ty
godnika pozycyą, która dłuższego przestrzegania po
wściągliwości dotychczasowój wcale już niepozwala. 
Biorąc pochop z owych słów naszych, powiedzianych 
w obronie zaczepianój kandydatury osób duchownych 
w ogóle, a księży Janiszewskiego i Prusinowskiego 
w szczególności, uderza Tygodnik Katolicki w jc- 

1 dnym z ostatnich swoich numerów (51) najmniej 
spodziewanym gromem z tak stronną intencyą nie- 
tylko na nasz Dziennik, ale, co główna, na bronione 
przez niego i przez ogromną większość kraju wyzna
wane zasady narodowej polityki, że wszystkie dopie- 
roco wyłuszczone względy na bok nam chwilowo 
odłożyć wypada, nietyle już dla obrony dobrej sławy 
i charakteru Dziennika, ile raczej dla obrony tych 
prawd, które w najgłębszem naszem przekonaniu, 
koniecznie, ciągle i żywo posłom naszym sejmowym 
przytomne być winny, jeźli ci głośnego wyparcia się 
swego ze strony oświeconój większości kraju zgoto
wać sobie, a w miejsce dotychczasowego pożytku 
i chwały, jakie grono ich sprawie narodowej przy
nosiło, tej sprawy o szkodę, wstyd i uczucie porażki 
przyprawić nie chcą.

Wymierzony przeciwko nam artykuł Tygodnika 
przelewa się od powodzi zarzutów tak różnej daty, 
treści, formy i wartości, że zaiste aniby nam miejsce 
ani czytelnikowi cierpliwość nie starczyły, gdybyśmy 
wszystkie z kolei podejmując, chcieli tu odświeżać 
najprzeróżniejsze dawne spory i powtarzać raz je
szcze, cośmy w każdej z poruszonych kwestyi różnemi 
czasy obszernie już wykładali. Zatrzymamy się więc 
tylko pokrótce nad główniejszemi punktami; żeby 
zaś jakiś ład zaprowadzić w odpowiedzi na odmęt 
zarzutów, rozróżnimy w nich dwie kategorye, to jest: 
zarzuty odnoszące się do dawniejszych już czasów 
albo do całego w ogóle zachowania się Dziennika, 
a spór podniesiony w świeżój, ściśle określonój kwe
styi, to jest w kwestyi solidarnego zachowania się 
posłów naszych na sejmie pruskim. W każdej z tych 
dwóch kategoryi trzymać się będziemy doraźnego po
rządku czy też kolei, w jakiój zarzuty lub uwagi 
Tygodnika po sobie następują.

Zacząwszy od słów pewnego uznania dla Dzien
nika i od przypomnienia, iż pomimo dobrych jego 
stron niektórych, wielu duchownych nie chciało już 
go nadal trzymać z powodu dawniejszych artykułów 
a papieztwie, podnosi Tygodnik, że przecież, idąc za

radą spokojniejszych i cierpliwszych, większa część 
księży jak dawniój tak i dziś Dziennik zapisuje, 
a podnosi, aby wyciągnąć z tąd sens moralny, iż ci 
duchowni (Tygodnik identyfikuje się tu z całem du
chowieństwem), składając grosz swój do skarbony 
Dziennika, mają, prawo upomnieć się o to, w czem 
ich krzywdzi, prostować jego wykrzywienia, upominać 
go za błędy. Otóż my to prawo inaczój pojmujemy. 
Będąc zasadniczemi zwolennikami wolnego objawu 
zdań odmiennych, chociażby też wręcz naszym prze
ciwnych, nie odmawiamy oczywiście nikomu zgoła, 
prawa do odzywania się ,ze zdaniem nas ganiącem 
lub przestrzegającóm; do obowiązku zaś naprawy 
krzywd mimowolnych (bo rozmyślnie nikogo nie krzy
wdzimy), poczuwamy się nawet bez osobnego o to 
upomnienia. Przyznać wszelako niemożemy nikomu 
specyalnego żadnego prawa do upominań lub prze
stróg z tytułu prenumeraty Dziennika. Jeźli Tygo
dnik pod tym tylko warunkiem składa swój grosz do 
tego co skarboną Dziennika nazywa, lepiej uczyni, 
że go nadal we własnej zachowa. Historya powsta
nia naszego pisma wiadoma i nie upoważnia wcale 
Tygodnika do wytykania nam owego grosza, wno- 
sz nego przez czytelników stanu duchownego z ty
tułu prenumeraty. Powstając, wypowiedział i rozwinął 
Dziennik jasno i wyraźnie swój program; nikomu 
więc tajno być nie mogło, że będzie szedł do celu 
swego drogą wolności, a nie drogami poznańskiego 
Przeglądu lub grodziskiego Tygodnika. Że Dzien
nik rachował na udział abonacyjny większości świa- 
tlejszych i gorliwszych spółobywateli w Poznańskiem, 
i że do tej kategoryi liczył także spółobywateli i spół- 
rodaków stanu duchownego, to prawda. Co większa, 
rachuje on i liczy i dziś jeszcze tak jak niegdyś’. 
Dla czego sądzi, iż godziwie czynić to może, wielo
krotnie wykładał. Że się starał i stara, o ile to 
w ogóle z programem i naturą w myśli jakiejś po
czętego czasopisma da się pogodzić, mieć wzgląd na 
dosyć monopolistyczne swoje w prowincyi stanowisko 
i że raczój podnosić pragnie te strony, które łączą, 
niźli te, które dzielą naszę społeczność, na to złożył 
dowody Dziennik, tak nam się zdaje, nietylko roz- 
licznemi oświadczeniami słownemi, ale także czynem. 
Nie idzie ztąd wszelako bynajmniój, iżby prenumera
torom miał, za grosz składany do jego skarbonv jak 
się Tygodnik wyraża, sprzedawać najgłębsze‘'swoje 
przekonania o tern, czego teraźniejszość i przyszłość 
kraju, narodu i ojczyzny wymagają, bo chociażby to 
było godziwą, pozostałoby zawdy rzeczą niewykonal
ną, dla prostćj przyczyny, iż na jedno przekonanie, 
które oddać czy sprzedać podobna, pięćdziesięciu mo
głoby się znaleść w równym stopniu uprawnionych 
kupców. Rzeczą więc raczej tych zwolenników Prze
glądu i Tygodnika, których drażliwe sumienia znieść 
już w żaden sposób nie mogą widoku niepoprawnego 
Dziennika, aby poszli torem onych świeckich i ducho
wnych spółobywateli i spółrodaków, co z „katolickiem 
swojem sumieniem“ pogodzić nie mogą trzymania 
Dziennika, ale mogą wybornie pogodzić trzymanie 
Volks - Zeitung, Kreuz - Zeitung, National- 
Zeitung i Posener Zeitung. Niech idą z Bo
giem, kiedy inaczej być nie może! Końcowa w od
nośnym ustępie uwaga Tygodnika o liczbie, jaką 
zdać trzeba na sądzie Bożym za próżne słowa 
i o godzinie śmierci, przyzna to nam zapewne sam 
pisarz po spokojniejszym namyśle, jak najniestoso
wniejsza, bo tego Tygodnik wiedzieć nie może, kto 
ma stateczniej godzinę śmierci na myśli i kto bar
dziej gotowy do zdania liczby za próżne słowa.

Przechodząc do wyszczególnienia swoich zarzu
tów przeciw Dziennikowi, przywodzi Tygodnik 
niepamiętne nam zresztą orzeczenie Nadwiślanina, 
jakoby Dziennik niemczyznę miał w głowie, i opar
ty na tój powadze, stosowne daje nam nauki. Mój 
Boże! I sądziż Tygodnik, że takiem próżnem słowem 
dowiódł czegośkolwiek ? Do starejto wiary, naucza, 
trzeba nam iść po rozum polityczny. My mu na to 
odpowiadamy, że wiara religijna a rozum polityczny, 
są pojęciami z różnych całkiem dziedzin, które mię- 
szać ze sobą może tylko ten, co próżnemi znaczenia

słowami szermuje, o ich treść“ i stosunek wzajemny 
baidzo pytając, albo ten, co znając dobrze ró- 

icę, chce jednak pochłonąć w pojęciu wiary wszy
stkie inne pojęcia, dla sprowadzenia rządów teokra- 
tycznych Wiara religijna może zaiste i powinna 
ożywiać tak statystę, jak wojownika, uczonego, ar
tystę rzemieślnika, a ożywiając, wpłynie zapewne 
i na kroki stawiane w doczesnych, ściśle co do celu 
i zadania swego określonych zawodach specyalnych- 
niemniej przeto polityk, żołnierz, uczony, malarz^ 
rzemieślnik będzie musiał szukać głównych zasad 
i skazowek dla swego działania na tych polach 
specyalnych, w rozumie politycznym, w nauce ekono
mii i administracyi, w taktyce, w umiejętności ścisłej, 
w prawidłach sztuki, w technice, a nie we wierze, 
która tern wszystkiem się nie zaprząta, bo do cał
kiem innego porządku rzeczy należy. Były, prawda, 
czasy i kraje, gdzie Stróże i wykładacze wiary reli- 
gtjnej, to jest kapłani, nie przestając na kierunku 
sumień w rzeczach prawd nieprzemiennych, uleli 
w swoje także ręce kierunek wszelakich rządów 
1 ,spraw, swieckich, by prowadzić wojny, sprawować
admimstracyą kraju, rozstrzygać o kwestvach z astro
nomii i matematyki, traktować umiejętności, sztuki 
i rzemiosła wedle wyroczni, proroctw i prawd obja
wionych w dziedzinie religii. Były to czasy teokra- 
cyi, czyli wyłącznego panowania stanu kapłań
skiego. Nie zyskiwała na takim stosunku ani religia 
ani moralność ani ogólne dobro doczesne ludów 
i krajów; zyskiwała tylko ambieya i interes jednój 
kasty panującej, niby w imię Boga i prawd jego. 
Jeźli do powrotu tych czasów zmierza Tygodnik 
próżne są jego usiłowania, bo te czasy minęły i już 
nie powrócą. Któż wreszcie wdanym ścisłym przy
padku ma być tłómaczem owego rozumu politycznego 
na wierze opartego: Tygodnik czy Przegląd? 
Kto inny gotówby windykować to prawo dla bisku
pów Marwicza, Wierzchlejskiego, Pukalskiego, Mar- 
szewskiego.

Pomięszanie to pojęć czy też samowiedna 
dążność do teokracyi, towarzyszą całemu dalszemu 
wywodowi Tygodnika. Zarzuca nam on zaraz po
tem, że podczas kiedy naród nasz po katolicku za
patruje się na przeszłość i przyszłość naszę, Dzien
nik inne narzuca mu pojęcia i nowe stawia zasady 
polityczne. Więcój w tem orzeczeniu niechęci niźli 
prawdy. Dziennik nie jest pismem religijnem, ale 
politycznem; nie zapatruje się więc ani po kato
licku ani po niekatolicki! na świecką historyą i poli
tykę polską, ale zapatruje się po polsku na różne 
ustępy i dziedziny minionych, bieżących i przyszłych 
dziejów narodu, a więc i na katolickie życie w tym 
narodzie. Ilekroć zaś przychodzi mu wyjątkowo do
tykać kwestyi z dziedziny religijnój, czyni to z uczu
ciem i przekonaniem katolickiem, dla tego, że ludzie 
co przy Dzienniku pracują, do katolickiego należą 
kościoła i że duża większość narodu jest katolicką, 
a nie dla czego innego. Przez katolicyzm rozumie 
on wszelako zasadę powszechnego kościoła chrześciań- 
skięgo, ogarniającego nie tylko stan kapłański, ale 
wszystkie także miliony wiernych i zjednoczonego 
widocznie pod duchownym prymatem papieża, nie 
zaś teokracyą, tem mniej jezuityzm lub doktryny pier
wszego lepszego francuskiego czy włoskiego stron
nictwa, na ziemię polską przesadzonego, a które pa
radując co trzeci wyraz z wielkiem słowem katolicy
zmu czyli powszechności, miano to na wyłączną wła
sność i wyłączny użytek szczupłego swego grona 
windykuje.

Tygodnik odświeża cały dawniejszy spór Dzien
nika z Przeglądem w kwestyi polityki dworu 
rzymskiego i doczesnej władzy papieża, by wołać na 
spustoszenie jakie Dziennik sprawił w umysłach pol
skich, siejąc jakoby odrazę, niechęć i'nieufność do pa
pieża, a odświeża, ażeby puszczając w niepamięć 
istotny przebieg sprawy, pomięszać wszystko w nie- 
rozgmatwany odmęt istotnych faktów i zmyśleń, i po
łączyć z tą mięszaniną pośrednie albo bezpośrednie 
zarzuty i zucania się na instytucye kościelne, na wiarę 
i na kościół. Akta całój tej sprawy każdemu przy-
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stępne i najzupełniej jawne, moglibyśmy więc sobie 
właściwie oszczędzić odpierania tych różnych zarzu
tów, na fantazyi tylko Tygodnika a nie na rzeczy
wistości opartych. Powtórzymy jednak w kilku cho
ciaż słowach, cośmy obszernie i zdaje nam się bar
dzo jasno przy różnych sposobnościach w tej mierze 
wykładali. Ażebyśmy gdziekolwiek uderzali na wiarę 
i na kościół, do których sami należymy pospołu z wię
kszością, narodu, jest po prostu fałszem, który wypo
wiedzieć wprawdzie można w zapale polemicznym, ale 
którego nikt dowodem poprzeć nie zdoła. Co do rzu
cania się na instytucye kościelne, ma chyba Tygo
dnik na myśli przygodne wzmianki nasze o jezuity- 
zmie, bo zresztą z natury już naszego pisma nie 
przychodzi nam wcale krytycznie dotykać tych insty- 
tucyi, które przecież, ilekroć o nich mówić się zda
rza, w Wysokiem chowamy poszanowaniu. Jezuityzmu 
przeciwnikami statecznemi pozostaniemy, nie tylko 
z uwagi na dzieje naszego narodu i rozwój całego 
człowieczeństwa, ale i dla tego, że nawet gdyby Ty
godnik upatrywał w nim instytucyą kościelną, uważa
my w religijnem a nie politycznem naszem przeko
naniu, tę instytucyą za szkodliwą dla samegoż ko
ścioła, który, zdaniem naszem, nie na przymusie 
i ciemności, ale na wolności i świetle tryumf swój 
zupełny i prawdziwą powszechność oprzeć tylko po
trafi. Co do sporu historycznego o politykę dworu 
rzymskiego, nie Dziennikto rozpoczął go, niby 
z łaski na uciechę, jak się tego Tygodnik domy
ślać każę. Gdyby Tygodnik był sobie zadał pracę 
zajrzenia do akt sprawy, o której tak apodyktycznie 
wyrokuje, byłby się przekonał, że ogłoszonyto w 
Przeglądzie Poznańskim dworacko-poetyczny pa- 
negiryk polityki papieży naprzeciw Polsce, panegiryk 
wyszły z pod pióra dzisiejszego szambelana papiez- 
kiego, pana W. Kulczyckiego, a bijący w twarz pra
wdzie historycznej i najelementarniejszym prawdom 
wiekami wypróbowanego polskiego rozumu politycz
nego: że tento niepomiarkowany zalew liryczny na 
niwie polityki naszój, zmusił nas do podjęcia roz
myślnie przez nas dotąd nieporuszanej, dla wielora
kiej swej draźliwości, kwestyi stosunku dworu rzym
skiego do polskiej polityki. Co do świeckiej władzy 
papieży, wykładaliśmy wielokrotnie, że sama z siebie 
jest ona nam całkiem obojętną; że o ile stanowi rę
kojmią niezależności władzy duchownej prymatu, któ
rego potrzebę i znaczenie, pierwsi zawdy uznawaliś
my i uznajemy, jest nam cenną; że wreszcie, o ile 
do tego celu dziśby już prowadzić nie miała, a była 
tylko wieczną pobudką do zapędzania papieży w so
jusze z despotyzmem i z niewolą polityczną, wstrętną 
byćby nam tylko mogła. Zresztą jakkolwiek nabyliś
my już głębokiego przekonania, że nie na tej drodze 
na jakiej dziś stolica Apostolska ziemską swoję poli
tykę prowadzi, dojdzie ona do upragnionego przez 
nas i przez całe chrześciaństwo stopnia powagi, nie
zależności i potęgi duchownćj, nie otwieraliśmy go 
wszelako i otwierać też nie będziemy, duchownym 
doradzcom i pismom kościelnym troskę publiczną 
o losy prymatu w powszechnym kościele pozostawu- 
jąc. Dla tego też nie rozumimy o jakichto argumen- 
tacyach naszych przeciwko doczesnej władzy papieża, 
które jakoby się powtórzyć miały co do joty w In- 
walidzie Ruskim, Tygodnik chce mówić. Inwa
lidy nie czytujemy, nie wiemy więc o co cho zi. 
A gdyby i tak było, czegożby to dowodzić mogło? 
Chceż Tygodnik dać do zrozumienia, że spólne z In
walidą mamy cele? Jeźli też same spotykało się 
argumenta polityczne u organów Metternicha i u or
ganów wszelakiego na świecie despotyzmu i wszela
kiej niewoli, co w listach papieskich niejednych pa
pieży i biskupów, w artykułach Przeglądu i Tygo
dnika, słowem w organach kościoła albo w dzienni
kach mieniących się być organami tego kościoła, do- 
wodziż to, że niewola i despotyzm a kościół, to je
dno i to samo? Bynajmniej! Dowodzi to tylko, że 
różne nieraz strony, temi samemi posługują się ar
gumentami dla dojścia do różnych celów.

Tygodnik pyta, czemu Dziennik pierwszy 
ustąpił z pola owej walki z Przeglądem? i dodaje 
z uczuciem zadowolnienia z siebie: ,,My katolicy, na 
polu umiejętności przyjmujemy każdą walkę, byle 
uczciwą, w sprawie instytucyi kościelnych i ich histo- 
ryi, i porażki się nie boim.“ Kto z taką pyszną pe
wnością woła: „My co nie grzeszymy jak owi publi- 
kanie“, powinienby, takby się zdawało, przejrzeć przy
najmniej rzecz o którą chodzi, zanim zawyrokuje. 
Otóż gdyby Tygodnik zajrzał był do nr. 190 Dzien
nika z r. 1860, gdzie się dalszej polemiki z Prze

glądem zrzekamy, gdyby był uczynił ocośmy tam bez- ! 
stronnego czytelnika prosili, to jest gdyby był poró
wnał przytoczone przez nas miejsca źródłowe z tern 
co na to Przegląd odpowiada, nie byłby wtedy we 
wątpliwości co do przyczyny naszego ustąpienia z pola 
walki i wyniósłby przekonanie, że i my, chociaż, jak 
się zdaje, wyłączani przez Tygodnik ze społeczności 
specyficznych katolików, przyjmujemy każdą walkę 
na polu umiejętności w obronie prawdy historycznej, 
byle uczciwą.

Przerywamy tu na dzisiaj, dla braku miejsca, 
naszę odpowiedź na ogólną część zarzutów Tygodnika, 
koniec jej do jutra odkładając.

NPan raczył nadać praktycznemu lekarzowi dwi Kaltowi 
w Bonn, tytuł radzcy zdrowia.

Dotychczasowego sędziego powiatowego Obucha w Lidz
barku (Lautenburg) mianowano rzecznikiem przy sądzie po
wiatowym w Lubawie i zarazem notaryuszem w obwodzie kwi
dzyńskiego sądu apelacyjnego, przeznaczając mu Lubawę na 
miejsce zamieszkania.

Berlin, 2 stycznia. Wczoraj z rana odebrał król powin
szowania nowego roku od swych adjutantów, urzędników
1 służby. W południe udali się prawie wszyscy członkowie fa
milii królewskiej na zamek Sanssouci celem złożenia swych ży
czeń królowej wdowie. Po powrocie z Poczdamu złożyli swe 
życzenia królowi na zamku królewskim wszyscy jenerałowie 
tak czynni jak i pozasłużbowi obecnie tu bawiący, ministrowie, 
rzeczywiści radzcy tajni i członkowie ciała dyplomatycznego. 
Król miał do jenerałów dość długą przemowę.

— Oczekują tu w tych dniach przybycia posła pruskiego 
u dworu petersburskiego, Bismarcka - Schónhausen. Jak sły
chać , dyplomata ten już nie powróci do Petersburga, lecz zaj- 
mie opróżnioną po śmierci lir. Pourtalesa posadę poselską 
w Paryżu.

— Kreuz Z tg. pisze, że ostatniej nocy z starego na rok 
nowy motłoch berliński niestety znowu najgorszych ekscesów 
się dopuszczał. Pod Lipami zebrały się tłumy tak zbite i tak 
sprośnie się zachowywały, że konny oddział konstablów prze
ciwko nim musiał wystąpić.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa., 30 grudnia. Gazety dzisiejsze ogłaszają 

u wstępu:
„Najjaśniejszy cesarz i król, najmiłościwiej udzielić ra

czył z własnych funduszów summę złp. 133,333 gr. 10, na 
wsparcie biednych mieszkańców miasta Warszawy, mianowicie 
podupadłych rodzin z klasy rzemieślniczej i wyrobniczej, z przy
czyny braku środków w obecnym czasie do zarobkowania.“

D z i e n n i k P o w s z e c h n y, a za nim wszystkie inne dzien
niki tutejsze zamieszczają nowy artykuł polemiczny przeciwko 
wiadomościom podawanym przez paryski Monde i krakowski 
Czas, co do postępowania władz rosyjskich w Warszawie. 
Wedle Dzień. Powsz. ogólna liczba osób aresztowanych wca- 
łem Królestwie (ma się rozumieć ostatniemi czasy z powodów 
politycznych) i dotąd zatrzymanych lub wysłanych wewnątrz 
Rosyi, wynosi zaledwie 250.

Tenże Dzień. Powsz. podaje taki artykuł objaśniający 
w przedmiocie morderstwa popełnionego w okolicach Kutna, 
przez pewnego włościanina, na panu Kłeniewskim:

„Krótka wiadomość jaką Gaz. Szląs. z dnia 28 grudnia 
podaje o zabójstwie dokonanćm przez włościanina na. osobie 
właściciela ziemskiego z Królestwa, w błąd wprowadzić może 
czytelnika co do przyczyn tej zbrodni, którą za czyn pojedyń- 
czy i osobistą zemstą wywołany uważać należy. Dnia 21 b. m. 
właściciel wsi Sierakowa w powiecie gostyńskim, okolicy Kutna 
położonej, Bolesław7 Kleniewski, 'rzeczywiście na miejscu zabi
tym został przez jednego z włościan wsi powyższćj, uderzeniem 
w głowę szyną żelazną w chwili, gdy z miejscowej karczmy wy
chodził. Podług pierwszych wiadomości doszłych do władzy 
o tym wypadku, rzeczony włościanin liazwisldem Cichowicz, 
natychmiast przytrzymany wraz z karczmarzem i służącą tego 
ostatniego, posądzonemi o wspólnictwo w zbrodni, zemścić się 
chciał na swoim panu za karę cielesną, którą w tymże dniu 
z rozkazu jego odebrał. Ponieważ morderstwo jakiego się do
puścił Cichowicz, nie należy do przestępstw przewidzianych 
przez prawo wojenne, przeto wyprowadzenie śledztwa i osądze
nie winnego pozostawionem zostało zwyczajnym sądom powiatu 
gostyńskiego.“

Z nad granicy Królestwa Polskiego telegrafują pod dniein
2 stycznia do P os. Z tg. Ks. Feliński z Petersburga miano
wany arcybiskupem warszawskim. Są widoki, że stan oblężenia 
zniesionym zostanie. -Miasto jest zupełnie spokojne.

ROSYA.
Petersburg, 27 grudnia. Piszą do Kreuz. Ztg.: Wczoraj 

z rana o godzinie 7 spełniono wyrok na Michajłowie, oskar
żonym o zdradę stanu. Wydział kryminalny senatu rządzącego 
był go skazał na lat 12 robót katorżnychZw Syberyi, który to 
wyrok cesarz zamienił na lat 6 '2 wygnanial do Syberyi. Przed
wczoraj wyszło obwieszczenie policyjńe treści następującćj: 
„Dnia 14/26 grudnia, o godzinie 8 z rana, na placu przed wa
rownią na stronie od Petersburga, publicznie obwieści się wy
rok rady stanu na dymisyonowanego sekretarza gubernialnego 
Michała Michajłowa, skazujący go za złośliwe rozszerzanie 
pism w których układaniu brał udział i które miał}7 na celu 
wywołać sprzysiężenie przeciw rządowi, któreby było zachwiało 
podwaliny państwa (a zgubnym skutkom tego zamian: zapo- 
biedz już nie mógł Michajłow), na ciężkie roboty w kopalniach 
na lat 6.“ Przy wykonaniu wyroku mało tylko ludzi było przy

tomnych, i ci z powodu zmroku nie wiele mogli widzieć. Po
stawiono Michajłowa na rusztowaniu, złamano szpadę nad jego 
głową, a po trzymaniu go 10 minut pod pręgierzem wysłano 
do Syberyi. Podróż tę zresztą odprawi w powozie, który mu da
rowali literaci rosyjscy ze składek.

Relacya powyższa do Kreuz. Ztg. jest nie jasna o tyle, 
że wspomina na wstępie o zamianie robót katorżnych na wy
gnanie, kiedy tymczasem wyrok opiewa nie wygnanie ale roboty 
ciężkie w kopalniach. Także co do liczb zachodzi różnica.

— Do Stern Ztg. piszą, że marszałek szlachty okręgu 
rogaczewskiego w gubernii mohilowskiej zwołał szlachtę dla 
podpisania adresu do cesarza o przywrócenie praw dla szlachty 
nadanych przez Katarzynę II, a potwierdzonych przez Alek
sandra I, i że rząd wytoczy mu śledztwo o zdradę stanu z po
wodu zwołania zebrania i z powodu treści adresu. Być może 
iż takowy zamiar wytoczenia śledztwa jest Tylko pium desidc- 
rium szanownego korespondenta ministeryalnej gazety.

— Journ. de St. Pet. ogłosił depeszę księcia Gorcza- 
kowa do p. Bałabina, posła rosyjskiego u dworu wiedeńskiego, 
w sprawie wkroczenia wojsk rosyjskich do Sutoryny, które 
uważa za przeciwne traktatom i za przykład niebespieczny dla 
spokoju europejskiego.

NIEMCY.
Rastadt, 28 grudnia. W tutejszej fortecy rzeszy niemiec- 

kićj, położonej nad samą granicą francuską, konsystuje załoga 
mięszana, z wojsk pruskich, austryackich i bądeńsldch. Starcia 
pomiędzy żołnierzami pruskimi a austryackimi, z których krwa
we bójki się wywiązywały, takie przybrały rozmiary, że dla 
zapobieżenia im podzielono miasto i wsie okoliczne na dwa 
okręgi, z których jeden żołnierzom pruskim, drugi auśtryackim 
jest zakazany. Wojsku badeńskiemu, które w bójkach nie brało 
udziału, wolno bywać w obudwu okręgach. Nadmienić wypada, 
że inżynierzy austryaccy w excesach nie brali udziału.

* Heidelberg, 26 grudnia. Od niejakiego czasu przemie
szkuje tutaj wiele bardzo Rosyan bawiących dla zdrowia, wy
chowania dzieci lub przyjemności. Bieżącej zwłaszcza zimy, 
liczba młodzieży rosyjskićj szczególnie się pomnożyła. Jedno
cześnie wzrosła także liczba i polskiej młodzieży7 prawic do 30. 
Dwie te narodowości żyły wszakże dotąd w zupełnćm usunię
ciu się od siebie, Rosyanie z Rosyanami, Polacy z Polakami. 
Zalcdwo dwóch czy trzech Polaków znało jednego czy dwóch 
Rosyan, z którymi utrzymując stosunek prywatnćj znajomości, 
nie chcieli mu ze względów na nasze krajowe położenie, nada
wać nigdy innego znaczenia, a mianowicie jakiegoś rozleglej- 
szego zbliżania i godzenia się dwóch narodów, do czego zno- 
wuż ze strony młodzieży rosyjskiej tutejszej wielokrotne i jak 
się zdaje prawdziwie szczere wychodziły zaproszenia. Kil
kakrotnie wzywali Rosyanie Polaków tutejszych do ogól
nego zapoznania się, zapraszali na jakieś zebrania swoje 
itd., od czego jednak Polacy starali się zazwyczaj wymówić, aby 
nie dać powodu do nieporozumień, oraz mylnego tłumaczenia 
podobnego kroku. Oględność tę zrozumie każdy kto pojmuje 
stosunek dzisiejszy Polski do Rosyi, a przytem nakazywał ją 
jeszcze wzgląd na mogące ztąd uróść między Niemcami fał
szywe domysły i gawędy; tutejsze bowiem filistry szczególną 
zwracają uwagę na wszystko co się dzieje między tak licznie 
zebraną słowiańską młodzieżą. Gniewają ich czapki i suknie 
narodowe, sierdzą się że Polacy i Rosyanie unikają znajomości 
z burszami niemieckiemi, że nie przesiadują w piwnych knaj
pach, itp. jak to zwykle podobne pretensye małego miasteczka 
do cudzoziemców robione bywają.

Przed kilku dniami, Niemcy heidelberscy w niezwykłem 
byli poruszeniu. Rozpowiadali sobie przy piwie i klatschkaffe, 
że gotuje się jakaś demonstracya między Polakami i Rosya
nami, że przyjechał przebrany i zupełnie incognito llercen 
z Londynu, i Bóg wie niejakie fantasmagorye, wyłaniające się 
z bujnej wyobraźni filistrów, krążyły po mieście. Prawdy było 
w tem tyle tylko, że rzeczywiście przyjechał syn wydawcy Ko-i 
łokoła, 20 kilkoletni młody człowiek, który przejeżdżając 
przez Niemcy zatrzymał się kilka dni tutaj, chcąc zobaczyć nie
których swych znajomych i poznać licznie zebrane grono mło
dzieży rosyjskiej, której nie miał sposobności widywać, wyclio-i 
wawszy się całe życic za granicą. Ziomkowie jego, chcąc go 
przekonać jak silny odgłos budzą słowa ojca jego w dzisiej- 
szem pokoleniu rosyjskiem, jak myśl roztropnej swobody i po
stępu kiełkuje w młodych, niezepsutych jeszcze sercach, chcieli 
serdecznem i gościnnem przyjęciem go między sobą, przesłał 
wyraz szacunku i wdzięczności swej, znamienitemu redakto] 
rowi londyńskiemu. W tym przeto celu postanowili urządzić 
obiad, na którymby się wszyscy zebrać mogli i w dłuższej gał 
wędce wymienić myśli. Zaprosili do tego także Polaków; Ci 
znaleźli się w trudnem położeniu. Mniej więcej zebranie po] 
dobne nosi już na sobie trochę publicznego charakteru; udział 
w nićm ma już przeto rozleglejszc znaczenie. Zważywszji 
wszakże z drugićj strony, że odmowa, znaczyłaby tyle co uchy
bienie i okazanie niechęci Hercenowi, który nie tylko że na tł 
nie zasługuje z naszój strony, ale owszem ma prawo do naj
pełniejszego szacunku, jako pierwszy Rosyanin który jasno, 
stanowczo i sprawiedliwie określił stosunek Polski do Rosyi 
który bez ogródki wypowiedział ziomkom swoim gorzkie pra
wdy za krzywdy na naszym kraju wyrządzone; zważywszy da
lej,' że odpychać od siebie i zrażać młodzież rosyjską, kiedy ona 
oświadcza iż uznaje prawa Polski i podziela w7 tym względzie 
zasady Hercena, byłoby nieroztropnie: postanowiono przyjął 
zaproszenie i korzystając z jedynej inożliwćj sposobności ‘pu
blicznego wymienienia zdań, wytłómaczyć im nasze stanowisko

Wczoraj tedy o godzinie 6 wieczorem, w jednym z tutej 
Szych hotelów7 zebrało się całe towarzystwo rosyjskie, nie wyj
mując dam, oraz 4 Polaków przedstawiających w tym razie na
szę narodowość. Liczba mała wprawdzie, lecz chodziło o to 
aby w takiem zebraniu językowe przeszkody na zawadzie nil 
stawały, gdyż naturalnie rozmowa cała musiała się toczyć w ro
syjskim języku.

Obecni Polacy, nie mogli nie zauważać troskliwego sta'
! rania ze strony Rosyan, aby im okazać jak najszczersze współ
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czucie, uprzyjemnić im ten wieczór wszelkiemi sposobami, prze
konać, że o kwestyi polskiej myślą, tak, jak uczciwi i szlachetni 
ludzie myśleć powinni. Pominąwszy już toasty kilkokrotne na 
swobodę Polski, za jćj męczenników itd., w drobnych nawet 
paru okolicznościach przebijała się ta prawdziwie zajmująca 
staranność. Tak np. przygotowali niespodziankę, że muzykan
tom przygrywającym w czasie obiadu kazali się poprzednio wy
uczyć polskich narodowych meloydyi, a po jednym z toastów, 
zabrzmiała znana nuta „jeszcze Polska nie zginęła,“ którą pe
wno pierwszy raz Polacy usłyszeli odegraną przez niemieckich 
muzykantów, w rosyjskiem towarzystwie. Gdy zaś jeden z Ro- 
syan, przez nieporozumienie czy tćż z przekonania, w mowie 
swojej wtrącił jakiś ustęp przypominający dążenia do zlania 
się Polski z Rosyą, ty spotkało go takie sykanie i hałas ze stro
ny wszystkich innych, że musiał przestać mówić. Przepraszano 
potem Polaków i tłómaczono im, że umyślnie nawet przekro
czono konwenans towarzyski względem owego mówcy, aby po
kazać jakie oburzenie wywołał we wszystkich sam pozór zwró
cenia kwestyi naszej z tego stanowiska, na jakićm ją Hercen 
postawił, a jak je także sami pojmują. Słowem, cały charakter 
tego zebrania, wywarł bardzo miłe i pocieszające na Polakach 
wrażenie, przekonując icli, iż w miodem przynajmniej pokole
niu rosyjskiem, obudziło się uczucie sprawiedliwości względem 
nas, i wznieconą została chęć porozumienia się i zbliżenia 
dwóch narodów, na jedynćj możliwej dla Polaków podstawie, 
tj. przyznania im całkowitego praw, o które czasów tych się do
pominają.

W chwili wzniesienia toastu na zdrowie Hercena, prze
słano nm depeszę telegraficzną do Londynu, donosząc, iż wła
śnie zebrana razem młodzież polska i rosyjska, pragnie wyra
zić tym toastem uznanie zasług i pracy jego. Niebawem przy
była na ręce syna telegraficzna także odpowiedź, w której za- 
wtarych kilka słów uprzejmych, do okoliczności zastósowanych, 
odczytał zgromadzonym.

Donosząc wam o całym przebiegli tego zdarzenia za któ
rego szczegóły zaręczam, oraz tłómacząc znaczenie prawdziwe 
jego, mam na celu zapobiedz z góry wszelkim mylnym pogło
skom i wieściom, jakie rozsianeby być mogły przez ludzi nie
dokładnie z niemi zaznajomionych:

Nakoniec, dołączam tu mowę którą jeden z Polaków na 
tym obiedzie obecnych powiedział, jako najlepiej wyjaśniającą 
znaczenie tego pierwszego publicznego spotkania się dwóch na
rodowości w jednej myśli.

Odezwał się on (po rosyjsku) w te słowa:
„Panowie! Odebrawszy od was zaproszenie byśmy wzięli 

udział w obiedzie, którym chcieliście wyrazić wasze współczu
cie usiłowaniom A. Hercena, przyjęliśmy je z gotowością i ocho
tą. Dzisiejsze nasze zebranie, sprawia zapewne na każdym 
z was jak i na nas niezwykłe wrażenie, ponieważ pierwszy to 
raz dzisiaj my Polacy, z wainiRosyanami, spotkaliśmy się w je
dnym celu i w jednej myśli. Łączy nas dzisiaj myśl i osobistość 
znamienitego redaktora Kołókoła, który pierwszy potężnym 
swym głosem przebudził drzemiącą Rosyą, wzniecił w większej 
części waszego narodu najszlachetniejsze pragnienia swobody 
i pokazał iż wielki wasz naród godzien i może osiągnąć lepszego 
losu, w uzyskaniu którego, przeszkadza mu wielowiekowy, wa
lący się dziś despotyzm. Imię Hercena zapisane będzie w sercu 
rosyjskiego narodu głoskami wdzięczności która będzie tern 
silniejszą, im silniej ustali się wasza przyszłość. W przyszłości 
bowiem dopiero, ocenione będą zdaje się należycie zasługi Her
cena. My natomiast poważamy w nim człowieka który całe 
życie swoje poświęcił wielkićj idei swobody, cierpiał za nią: po
dziwiamy w nim nietylko jednego z tych niewielu Rosyan którzy 
bezstronnie patrzą na naszą polską sprawę, ale jeszcze szanu
jemy go jako pierwszego Rosyanina który posłuchawszy głosu 
pięknćj duszy swojćj, określił znaczenie kwestyi polskiej we
dług prawdy, sprawiedliwości i godności narodowej. Tak więc, 
widzicie panowie, iż chociaż robimy pewną różnicę między zna
czeniem jego w Polsce, tein niemniej znajdujemy w osobie 
i działalności jego wiele stron, które jednakowe i w nas iw was 
budzą uczucia. Tak więc korzystając z miłej sposobności zna
lezienia się pierwszy raz w pnblicznem waszem zebraniu, po
czytują za obowiązek mój, wypowiedzieć wam otwarcie, jak 
patrzyhiy na stósunek nasz do Rosyi i Rosyan. Nieraz zdarzało 
mi się słyszeć zarzuty ze strony Rosyan, o ślepy fanatyzm, 
ślepą narodową nienawiść, nakoniec o to, że my Polacy odpy
chamy wszelkiego rodzaju pogodzenie się z Rosyanami.

„W nieszczęśliwym kraju naszym, gdzie krew się leje, 
gdzie tysiące i setki ludzi giną w lochach, łub idą na wygnanie 
za miłość ojczyzny, gdzie naród nasz zna tylko takich Rosyan, 
co do niego strzelają, którzy znieważają jego świątynie i od
bierają mu jego narodowość, język i wszystko co stanowi naj
świętszą własność człowieka, w Polsce powiadam, w obec ta
kich warunków, nie można żądać od mas narodu, by się godziły 
z Rosyanami. Nie można dla tego, iż między ugniecionym 
a gniotącym nie podobne jest pogodzenie się, tak jak niepo
dobne przymierze między wolnością a niewolnictwem, cnotą 
a występkiem. Jakże żądać, by polsku naród potrafił odróżniać 
rząd od narodu rosyjskiego, narzędzie od woli nićm kierującej, 
skoro dotąd naród rosyjski ani razu czynem nie pokazał, że po
tępia iliegodziwości swego rządu w Polsce, nie wyparł się soli
darności z nim? Panowie wiecie, że massy gazet nie czytują, 
pięknych mów nie słyszą, massom jak historyi czynów potrzeba, 
one czyny tylko rozumieją.

„Zdaje mi się przeto, że każdy bezstronny Rosyanin zro
zumie, iż pogodzenie się Polski uciśnionej, z Rosyą ściskającą, 
sprzeciwia się zupełnie naturze, że byłoby ono dla nas Polaków 
uniżającym i hańbiącem. Lecz my, którym szczęśliwy wypadek 
pozwolił spotkać Rosyan nie podobnych do tamtych co służą za 
narzędzie despotyzmowi, co pojmują, że ucisk naszej ziemi 
przynosi Rosyi nie cześć lecz wstyd, co podzielają światłą myśl 
Hercena, my, panowie, umiemy odróżniać rosyjski naród od 
rządu i jego stosunków. Z tymi ostatnimi nic wspólnego mieć 
nie możemy i nie pragniemy aż do ostatecznego rozwiązania 
naszej sprawy: między nimi a nami przepaść, którą zapełnić do
piero wtedy będzie można, gdy będziemy stali w stosunku jak 
równy z równym i wolny z wolnym. Natomiast Rosyanie tak

myślący jak wy panowie, nam nie wrogi a raczej sprzymierzeńcy 
i bracia, Tak panowie, Hercen i wszyscy co jego przekonania 
podzielają, nasi sprzymierzeńcy ; u nicli i u nas jeden nieprzy
jaciel: despotyzm; jedna teraźniejszość: wspólny ucisk ; a na
koniec i cel prawie jeden, ponieważ wy dążycie do zrzucenia de
spotyzmu dławiącego wasze życie społeczne, a my do odzyska
nia naszego bytu politycznego, bez którego swoboda i u nas 
i u was zapewne nie przypuszczalna. Że zaś wierzymy w szcze
rość myśli Hercena i waszych uczuć, lepiéj niż słowa moje 
słabe, dowodzi obecność nasza tutaj. Tak panowie, umiemy od
różniać Hercena i Rosyan współczujących mu, których uwa
żamy jak współpracowników koło jednéj zasady, od rządu i jego 
zbirów, którymi pogardzamy i nad którymi się litujemy. Wie
rzymy wam panowie i liczymy na wasze współczucie w stanow
czej chwili, nie w słowach a w czynie.

„Na toast, któryście tak chętnie spełnili, pozwolcie zapro
ponować inny, na cześć Dekabrystów, pierwszych męczenników 
za swobodę rosyjską, i wyrazić szczere pragnienie, aby jak 
najprędzćj swobodna Polska, mogła podać przyjazną dłoń swo
bodnej Rosyi.“

FRANCYA.
Paryż, 30 grudnia. Przybył nareszcie tyle oczekiwany 

goniec z Ameryki północnćj, który wypłynął z Nowego Jorku 
18 t, m„ a dzienniki angielskie dają nam krótki wyciąg telegra
ficzny z wiadomości, które przynosi. Ultimata m angielskie 
doszło do Nowego Jorku dopiero 15 t. m. i zrobiło, jak można 
było przewidzieć, niezmierne wrażenie, Wzburzenie umysłów 
i niepokój powszechny powstał po tej zupełnej swobodzie, po
chodzącej ze szczególnego zaufania w siły własne i lekceważe
nia przeciwników ; przy końcu jednak zaczynano się uspokajać 
tém przekonaniem, że Anglia wojny nie rozpocznie, choćby na 
jćj żądanie komisarzy południowych nie wydano. Co się tyczy 
zaś tego najgłówniejszego warunku ultimatum angielskiego, 
opinia publiczna odrzucała wręcz wszelką myśl ustąpienia 
i słychać było, że rząd związkowy, po długiej naradzie postano
wił nie wydać Masona i Slidella. Rząd angielski, przewidując 
co nastąpi, coraz większe czyni przygotowania do wojny. Ad
miralicja wydała rozkaz utworzenia flotylli wojennej, któraby 
działać mogła na jeziorach i rzekach amerykańskich, w razie 
gdyby Kanada miała być także widownią wojny, a na przypa
dek, żeby wypadki amerykańskie większy rozmiar przybrały, 
nakazał minister wojny uformowanie dość znacznej armii rezer
wowej, która natychmiast zajmie stanowisko swoje na wyspach 
Bermudas. Już nawet podobno wyznaczone zostały pułki, 
które do owej armii należeć mają, a które w porcie Chatham się 
zgromadzą. Gdyby wojna dłużej trwała, natenczas armia ta 
rezerwowa z wysp Bermudas uderzyłaby na ważne miasto Port- 
land w stanie Maine. Potwierdza się wiadomość o bliskim 
powrocie książąt orleańskich, z którymi się jenerał Mac’Glellan 
z wielkim żalem rozłączył. Książe Chartres poniósł lekką ranę 
w skutek spadnięcia z konia podczas rekonesansu. Co się ty
czy doniesienia o przedstawieniach, które rząd pruski czynić 
kazał w Waszyngtonie, dodają dzisiaj niektóre dzienniki, że 
równocześnie starał się poseł pruski w Londynie sprowadzić 
lorda Palmerstona na drogę większego umiarkowania w spra
wie amerykańskiej.

— Przesilenie ministeryąlne w Turynie nieustaje; rząd 
czuje się całkiem bezwładnym w obec mniejszości nićprzyja- 
znéj, a większości zimnej i obojętnej w izbach. Żaden człowiek 
mający jakiekolwiek polityczne znaczenie niechce tak zachwia
nego gabinetu wspierać, dla tego też sili się Ricasoli daremnie, 
aby mógł znaleść ministra spraw wewnętrznych ; nie udało mu 
się nawet dotychczas pozyskać osoby wyłącznie administracyj
nej bez politycznej barwy na to tak ważne miejsce. Dzisiejsze 
dzienniki marsylijskie twierdzą, że poseł francuski Lavalette 
starał się spowodować króla Franciszka II do ustąpienia z Rzy
mu, ale odebrał stanowczo odmowną odpowiedź. Franciszek II 
oświadczył mu, że w Rzymie jest poniekąd u siebie, bo tam ma 
posiadłości i jest księciem rzymskim, przenosząc się zaś gdzie
indziej stałby się przyczyną kłopotów dla obcego rządu. "

— Wiadomo, że już od dwóch lat toczą się układy między 
Francyą i Hiszpanią z powodu znacznćj summy, którą Hiszpa
nia winna za wyprawę Francuzów w roku 1823. Układy te 
niebawem zakończone zostaną, a rząd hiszpański zapłaci 
25 milionów fr.

— Kontradmirał Jurien de Lagravière naczelnie dowo
dzący eskadrą francuską do Meksyku wysłaną, dostał rozkaz 
posłania kilku statków do Nowej Granady, aby na rządzie tćj 
rzeczypospolitćj wymusić zadośćuczynienie za' zniewagę ban
derze francuskiej wyrządzoną.

— Stosunki między rządem francuskim i papieskim są po
dobno , w skutek sprawy kościoła polskiego, mocno naprężone. 
Poseł rosyjski w Rzymie, hrabia Kisielew zarzuca rządowi pa
pieskiemu , że katolików polskich podburza do oporu przeciw 
rządowi, dla tego tćż na Obiedzie dyplomatycznym, który temi 
dniami wyprawił, nie wniósł, jak się dzieje zazwyczaj, zdrowia 
papieskiego.

— Wielkie wrażenie zrobił dziś w Paryżu artykuł pół- 
urzędowy Patrie, przypisywany radzcy stanu La Gueronnićre, 
mający tytuł: l’Empire constitutionnel. Artykuł ten 
powstaje przeciw rządom parlamentarnym, ale domaga się no
wych i dość znacznych swobód i zmian w teraźniejszej kon- 
stytucyi.

— Sąd kąssacyjny zniósł wyrok sądu cywilnego paryskiego 
wydany w sprawie Mirèsa i odesłał tę sprawę pod rozstrzygnię
cie powtórne sądu w Douai.

— Twierdzą, że niebawem będzie w Monitorze ogłosze
nie powołujące ciało prawodawcze i senat na dzień 17 stycznja.:

— Wielka uczta wyprawiona przedwczoraj przeż adwo
katów ze wszystkich miast francuskich dla słynnego mówcy 
Berryera, miała na celu uczcić 501etnią rocznicę zapisania się 
jego do korporacyi adwokatów w r. 1811.

— W ministerstwie finansów pracują nad 'planem zastó- , 
sowania telegrafów elektrycznych do opcracyi finansowych, ce
lem uniknienia niepotrzebnych przesyłek pieniędzy.

— W Brukselli odbył się przedwczoraj ślub pana Dubois

l, panny Petijean, dość znakomitych artystów muzycznych. 
Świadkiem ich był deputowany Rodenbach. Tak młoda para 
jako i świadek są niewidomi z urodzenia.

—, Z Lisbony donoszą, że wzburzenie umysłów i podej
rzliwość jakaś,bezzasadna nieustały jeszcze między ludem- 
owszem szerzyć się zaczynają teraz w wyższych także i urzędo
wych kołach. I tak izba deputowanych obrała komisyą, któraby 
się przekonała, czy w pałacu królewskim nie ma czego przeci
wnego zdrowiu, nakazała także autopria ciała zmarłego króla 
dom Pedra. Prócz tego, ponieważ jest obawa, żeby dynastya 
me wymarła, przeto zniosły izby zrzeczenie się tronu księżniczki 
Antonii, która poszła za księcia Leopolda Hohenzollern-Sig- 
maringen.

~ Srogośc, którą rząd w ostatnich czasach okazywał dla 
dzienników, wzbudziła podobno myśl w niektórych redaktorach, 
nakładcach i drukarzach, wystosowania petycyi do cesarza aby 
cenzura przywróconą została.

WŁOCHY.
Turyn, 29 grudnia. Baronowi Ricasolemu nie udało się 

dotąd pozyskać odpowiedniego męża stann, któryby chciał teke 
ministerstwa spraw wewnętrznych objąć. Podobnie jak przed 
kilku dniami San Martino, tak teraz Cordova odmówił godno
ści ministra. Dekret znoszący namiestnictwo w Sycylii1, dziś 
król podpisał.

,ż Neapolu donoszą na drodze telegraficznćj, że bandy zu
pełnie się rozproszyły. Bandytom, którym się uda. przedostać 
na territoryum państwa Kościelnego, płacą tam, jak donosi 
Indépendance belge, 20 sous dziennego żołdu.

— Do Sentinella Bresciana piszą pod dniem 22 b.
m. z Werony: W skutek eksplozycyi bomb przed pałacem Ri
ston aresztowano portiera teatru i jednego robotnika, żdaje 
się, że cesarz austryacki dłuższy czas się zabawi w Weronie, 
czynią bowiem znaczne zakupna celem umeblowania pałacu’ 
Austryacki gubernator wydał okólnik do wszystkich jenerałów 
dywizyjnych, w którym im zaleca, ażeby się mieli na ostrożno
ści , gdyż Garibaldczykowie każdej chwili w Weneckie wpaść 
mogą.

— Do Gazette de France piszą z Rzymu, że) barona 
Brakela, który z najpierwszemi niemieckiemi familiami jest 
spokrewniony, rozstrzelali Piemontczycy w Abruzzach.

— O milę od Neapolu odległe Torre del Greco, obecnie 
spustoszała ruina, było jeszcze przed kilkunastu dniami kwitną- 
cćm, a z powodu swego czarownego położenia bardzo zwiedza- 
nćm miastem, liezącćin 18,000 mieszkańców. Założył je Fry- 
dryk II u podnóża Wezuwiusza na ruinach rzymskich dzieł 
sztuki budowniczćj. Położenie tego miasta jest tak czarujące, 
że pomimo iż od r. 1631 po dziewięć razy zupełnie zniszczonćm 
zostało c za każdą rażą na nowo odbudowanćm bywa i coraz 
bardziej zaludnianćm. Przez rozpadliny, które w skutek obec
nego trzęsienia ziemi powstały, widzieć.można dawne stosy 
lawy i szczątki dawniejszego miasta. Ciągle jeszcze trwające 
trzęsienie ziemi ukończyło już prawie swe dzieło; dziś już zale
dwie się napotkać zdarza cłom, któryby nie był uszkodzozy. Po
nieważ zapadające mury kilkunastu ludzi gruzami sweini przy
sypały, przeto miasto obstawiono posterunkami wojskowemi 
i nie dozwalają przystępu do miejsc zagrożonych. Wcale się 
dziś przewidzieć nie da, co z gruzami owego miasta się jeszcze 
stanie, które w skutek trzęsienia ziemi znacznie się podniosły, 
a dziś w niektórych miejscach na 20 stóp upadły. Pomniejsze 
kratery a nawet największy na wierzchołku góry ucichł, lecz 
natomiast powstały nowe w morzu, mniej więcej o 100 kroków 
od brzegu odległe. Wyrzucają one wodę kilka stóp w powie
trze, dotąd atoli nie wyrządziły- żadnej szkody. Mieszkańcy te
go nieszczęśliwego miasta schronili się częścią do Neapolu, czę
ścią tćż do również zagrożonego Torre del Aiiminziata.

Wedle późniejszych wiadomości Wezuwiusz zaczął na no
wo wyrzucać dnia 23 i 24 b. m. kamienie i popiół, przyczćin 
kilkakrotne lekkie trzęsienie ziemi dostrzegać się dawało. Po
piół pędzony wiatrem nie tylko padał na ulice Neapolu ale na
wet na wybrzeża wyspy Sycylii.

— Ż Rąymu piszą pod dniem 24 grudnia do dzienników 
francuskich: W alokucyi odbytćjprzez Ojca ś. zajmowano się wy
łącznie kanonizacyą 23 męczenników japońskich. Papież wy
powiedział swe życzenie, aby męczenników tych przyjęto w po
czet świętych, na co kolegium kardynałów się zgodziło. Nastę
pnie upoważnił Ojciec św. kongregacyą do wydania okólnika 
do biskupów i to nietylko włoskich ale i winnych krajach, 
wzywającego ich do przybycia na uroczystość kanonizacyi, która 
się W pierwszym dniu Zielonych Świątek w Rzymie odbyć ma. 
Posiedzenie nie odbyło się tą rażą w zwykłym lokalu, lecz dla 
słabości papieża w sali tronowćj. Z okoliczności świąt Bożego 
Narodzenia złożyli przeszłćj niedzieli kardynałowie byłemu 
królowi i królowćj ńeapolitańskićj swe życzenia W pałacu Kwi- 
rynalskim. Do kroku tego spowodował kardynałów najstarszy 
członek kolegium św. urzędowćm wezwaniem. Przyjęcie było 
bardzo świetne. W przyszły czwartek papież obiadować bę
dzie u familii królewskićj.

Rzym, 20 grudnia. Pod tą datą piszą ,/tąd do Czasu: 
Kiedy p. Kisielew niedawno udawał się tak pośpiesznie do Wa
tykanu tratując wszystko po drodze, pisałem do was, iż powód 
jego odwiedzin musiał być ważny, i nie omyliłem się: poseł ro
syjski trzymał w zanadrzu notę księcia Gorczakowa do kardy
nała Antonellego, w której minister carski oskarżając księdza 
Białobrzeskiego, kapitułę warszawską, duchowieństwo polskie 
i w wyrazach bardzićj wojskowych niż dyplomatycznych, sta
wia niejako ultimatum Stolicy świętej. Nie umiem wam dotąd 
z pewnością powiedzieć czy w nocie księcia Gorczakowa znaj
duje się wzmianka o liście Ojca świętego do arcybiskupa war
szawskiego, ale nota widocznie spowodowana była takowym ; 
ma to być arcydzieło rosyjskiego stylu. Kardynał albo nie 
odpisze wcale, albo odpisze,' iż brak nuneyusza pozbawia Sto
licę apostolską możności ocenienia jak dalece skargi rządu ro
syjskiego mogą być uzasadnione ; należy więc przedewszyst- 
liićm przyjąć nuneyusza. Rzeczywista jednak odpowiedź będzie



4
się znajdowała w allokucyi Ojca świętego nie wiem także z pe
wnością. czy na przyszłym, to jest poniedziałkowym konsysto- 
rzu, czy na tym co po świętach nastąpi. Na pierwszym zdaje 
się, iż papież będzie wyłącznie mówił o kanonizacji świętych; 
składając treść aktów dotyczących takowej. L'o konsystorzu 
zaprosiny będą rozesłane do wszystkich biskupów europejskich 
wzywając ich, by w maju znajdowali się w Rzymie. Biskupi 
mający swe stęlice o sto mil od wiecznego miasta obowiązani 
są przybyć na kanonizacyą. Będzie to wspaniała niezmiernie 
ceremonia, a zjazd na nią taki, iż podobnego Rzym jeszcze nie 
pamiętał. Wszelako zaprzeczyć niepodobna i ze smutkiem 
wyznać mi to należy jako dobrze świadomemu rzeczy, iż poło
żenie naszej sprawy w Rzymie nie jest tak dobre w chwili, 
kiedy te słowa kreśię, jak było przed tygodniem. Wiatr mro
źny, prąd jakiś lodowaty z północy pociągnął przez Watykan. 
Pius IX narzekał dziś rano, iż „wszystkie raporta z Polski są 
sprzeczne ze sobą.“ Co tę, nie powiem zmianę, lecż oziębłość 
w szlachetnym popędzie zmieniło? Wielceby się mylił, ktohy 
przypisywał takową nocie księcia Gorczakowa. Nota owa ko
rzystną raczej niż szkodliwą nąm będzie. Cóż więc? ... Odpo
wiem w kilku słowach, ręcząc, iż nie podaję tu bynajmniej 
własnych domysłów przez powiększające szkło widzianych

Celem porozumienia się względem wyboru 
Deputowanego na sejm Berliński zapraszamy 
niniejszém Szanownych wyborców powiatu Bu
kowskiego i Kościańskiego na wspólną naradę 
dnia 7 m. b. o godzinie 9 z rana w budynku 
poklasztornym w Grodzisku odbyć się mającą.

Władysław Łącki. X. Hebanowski. 125]
Dnia 12 t. m. obiad wspólny w lokalu Koła 

Towarzyskiego w Wągr ów cu, na który człon
ków zaprasza uprzejmie

Dyrekcya Koła Towarzyskiego. [26]
Towarzystwo Przemysłowe.

W poniedziałek, dnia 6 stycznia r. b. odbę
dzie się rano o godzinie '9 nabożeństwo w ko
ściele farnym, po obiedzie o godzinie 5 walne 
zebranie, a o 7 wspólna wieczerza.

Dyrekcya._________ [27]

Z odwołaniem się do § 10 Ustawy Towarzy
stwa ku wspieraniu urzędników gospod. W. Ks. 
Poznańskiego uprasza się Szanownych Człon
ków tegoż Towarzystwa w powiecie Kościań
skim zamieszkałych, którzy swych składek za 
kwartał pierwszy jeszcze nie zapłacili, aby je 
wcześnie nadesłać raczyli. Do zbierania skła
dek, jako tćż do przyjmowania zgłoszeń tych 
osób, któreby do Towarzystwa jeszcze przystą
pić sobie życzyły, upoważnionym jest Stani
sław Laskowski w Przysiece Nicm. pod 
Kościanem. Dyrekcya. [19]

Des jeunes Polonais qui veulent se préparer 
pour l’examen en porte-enseigne où en volon
taire peuvent entrer dans l’institut de

Schcuneniann7
[20] Lieut. de l’artillerie rue de Bresl. 20.

Publiczne podziękowanie.
Szanownym Obywatelom, którzy się przy

chylili do osiągnienia posady organisty, przy 
kościele parochialnym w Grodzisku, składam 
serdeczne podziękowanie.

T. H.
[24] ówczesny nauczyciel i organista.

Młyńskich kamieni
przez nową nadsyłkę zwiększony skład mój 
polecam Krzyżanowski, 
[3971] Grobla Garbarska i ul. Piaskowa 10.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 2 stycznia.

»(dery praskie. |
%

tą-
dano.
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i ubarwionych farbami wyobraźni, ale rzeczywisty i sprawdzony 
fakt, który udało mi się zaczerpnąć z równie dostojnego jak 
nieomylnego źródła. Przyczyną wspomnionej oziębłości, zimo
wym podmuchem co wionął przez watykańskie poluje, są ra
porta nadeszłe z Warszawy a przecz Polaków pi
sane. Wiem z pewnością, iż jest ich kilka. Raporta te jak 
nąjfałszywiśj, jak najobłudnićj a z talentem zredagowane, 
przedstawiają wypadki w świetle niekorzystnem dla narodu, 
zabójczćm dla duchowieństwa naszego.

Wiadomości miejgcewe i poteczae.
Z pod Żerkowa, 30 grudnia 186). Experientia cautos facit. Odebraw

szy dzisiaj, co teraz właśnie wezwanie p. radzcy ziemiańskiego w Środzie 
z dnia 22 m. i rb. nr 48 na termin d. 7 stycznia 1 >-62 r. tamże, do po
wtórnego wyboru 1 deputowanego na sejm berliński, w miejsce tak 
szanownego ks. Janiszewskiego, który z powodu podwójnego wybrania, 
słusznie, pewniejszej trzymając się strony, średzkiego nie przyjął, w tern 
jedynie przekonaniu: że w Środzie, ¡w owem tak Sławnem niegdyś sej- 
mikowem mieście, i obecnie przy boskiej pomocy, znów zapewne swo
jego przeprowadzimy, na następną zaraz myśl przypadłem: Być może, 
że i teraz znów niektórzy z wyborców, a szczególniej nasi poczciwi 
ludkowie zapomnieliby z sobą zabrać wezwania powyższego, czyli jak 
oni to po swojemu nazywają „Cytacyjej,“ a co się właśnie w Środzie 
na pierwszym zdarzyło wyborze dnia 7 grudnia rb. i nad czem też

Timpes’a kasza wzmacniająca
dyetetyczny tani środek pożywny dla sła
bych z powodu wieku, cierpiących na piersi, 
chorych na żołądek, położnic, mianowicie dla 
słabych dzieci, w ogóle dla chorych i słabo
witych osób. Posiada ona większą nawet 
pożywność jak Sałep, i nad ten wyżćj ją 
przenieść należy. Polecona pizez pierwszych 
panów lekarzy Berlins, Kolonii, Magde
burga itd., tak przez Allopatów jak i Ho- 
meopatów. Za paczkę 5 sgr., zawierającą 
blisko 50 porcyi dla dziecka, a mogącą wy
żywić dorosłego pacjenta 2 do kilku dni.

Prospekty z świadectwami lekarzy sza
nowna publiczność bezpłatnie dostać może, 
jako tćż próby panowie lekarze.

Wyłączny mój skład dla W. Ks. Poznań
skiego powierzyłem panu Selig Aucr- 
baelt w Poznaniu.
[3961] Teodor Timpe.

.nadsyłkę astrach, kawioru 
odebrał i poleca A. REfflUS. [23]

dnia 7 stycznia g
-............ .przywiozę pociagiem^^B^ x

s poobiednim transport świeżo dojnych krów 8 
0 z cielętami z łęgu noteckiego na sprze- fl 
g daż i stanę w hotelu Budwiga. fl
K [221 IŁIakow, handl. bydłem, g

W domu strzeleckim
W LESZNIE.

W niedzielę d. 5 i w wtorek 7 stycznia 1862WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
BELLACHINIEGO

Początek o 7 godzinie. [21]

Teatr miejski Kellera. [28]
W niedzielę, 5 stycznia. Świeżo jwstudyowane: 

Berlin wie es weint und lacht, wielka krotochwila 
z śpiewem w 10 obrazach Kalisclia.

Dekoracye zaniku i Kurfürsten-Brücke malował 
pan Prewitz.

W poniedziałek, 6 stycznia. Na żądanie: Di(f Neu
jahrs-Vorstellung.

W wtorek, 7 stycznia. Zampa.

;z. dobrow......
rząd...............

1859......
1856......
18Ł8......

prem. 1855......
i długu skarb..
Marchii.........
zast. March.. 
Prus Wsch.. 

Pomor..........

W. Ks. Pozn.. 
t— (nowej

— (nowe)

gwar. B.............
PrusjZach........

rent. March..
Pomor........... ....
W. Ks. Pozn... 
Pr. Wsch. iZch.
Nadreńskie........
Saskie...............
Szląskie............
ery »graniczne.
metali...............

Pożycz, naród. 
Obligi 250 fl... 
5 poży. Stiegl...

4%
5

4%
4

3%
3%
3%
3%

?
4

3%
4

3%
3%

3?
4
4
4
4
4
4
4

i
ł
4
ó

90'.

98

m2 
102 % 
1077, 
102% 
98% 

¡18 
89

9 ’, 
67% 
97%

100’/,
103%

95'/,
92%

86%
86%
99%
98’.,
96%
98%
»’%:
93%
98%

47
57%
61%
84%
96%

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb......

— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Lujdory...........................
Złota, funt, cel.............
Srebra dito............
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych,
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd. -Magd...
Berl.-Szczeciń.......
WrocŁ-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot...............
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Śzl. A. i C....

— Lit. B.................
Opól-Tarn owić...........
Starogr.-Pozn.............

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
5 
4

3%
3%

4
»’/,

żą
dano.

pła
cono.

96
— 78%
— 23%

__ 84%
— 91%

113’/,
— 109%
___ 457'/,

29 21
99%

.«bl —
99’8
71%
84’.

4°/,.

«b 130%
— 1H%
— 149
— 121
— 110

—
— 50
— 33'/,
— —
— -
— 97%
— 38
-a*/ —

48%
—, 123%
—- 111%l
— 31
— 88%

Akcje bank. 1 kredyt.
Beri. Stow, kas..........
Beri. Tow. band.........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stow, kred—
Magd, bank pry w......
Pomor. bank, rycer..
Pozn.gbank prow__
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stow. bank...

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel.... 
Mincrwy Szląskiej...
Concordia.....................
Magd, assek ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl.-IIamb..................
— II. Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C................
— Lit. D................

Berl.-Szczeciń.............
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin..........
— 111. Em.............
Dolno-Szl.-March....
— konwen.............
— — UI. ser......
— — IV. ser......

w' wilią dnia tegó na licznem zebraniu u naszego poczciwego Hytnera, 
nić mało sobie nałamano głowy, gdy i pro i contra okazaniu tejże gło« 
sowano; za najświętszy mam sobie obowiązek upraszać a raczej-przy
pomnieć wszystkim średzkim 7mio styczniowym rp. wyborcom, iżby nie 
zapomnieli znów tym razem, smutnem już nauczeni doświadczeniem, 
zabrać ze sobą owego wezwania radzcy ziemiańskiego, a następnie tak 
duchowni jak i świeccy obywatele wyborcy przypomnieć również raczyli 
swoim poczciwym ludkom współwyborcom i aby qu. cytacyją ze sobą 
zabrali; iżby na przypadek zażądania takowej nie odezwał się z nich 
który: „dyć ja jej zahaczył,“ a następnie znów ktoś tam nie po
wiedział:

„przepłynął przez morze, na brzegu utonął.“
Jak nam to bowiem potrzebna czujność, gorliwość i szerokie po

czucie obowiązku ze strony wyborców przy tym powtórnym wyborze, 
to nas w tem dostatecznie przestrzega wczorajszy zaraz na wstępie nr 
298 naszego Poznańskiego Dziennika. Że się zaś i teraz powtórnie, 
w tak świętej dla nas sprawie, do tej naszej kochanej, a tak sławnej 
z sejmików elekcyjnych Środy, wszyscy, ale to już wszyscy 
a wszyscy, zgromadzimy i po bratersku znów uściśniemy, to już na
wet ani wątpić o tćm nie można.

Nasza kochana staropolska Środa,
Zuów więc w swe szczere przyjmie nas objęcie;

Skoro nam ważna nie stanie przeszkoda,
Cośmy zaczęli, to dokończmy święcie.

U..,. wyborca.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu. *

JUrzybyli do IFoznania.
Dnia 3 stycznia.

BAZAR. Właściciele dóbr lir. Kwilecki z Oporowa, 
Radoński z Daleszyna, pełnomocnik Kubicki z Mi
łosławia.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciele dóbr Nawrocki 
z Pierwoszewa, Skoraszewski z Malinina, Falkow
ski z Pacholewa, panie Pinkert z Smolar, Niklewicz 
z Wilczyna, ekonom Laskowski z Giecza, kupiec 
Pitt z Gniezna, rządzca Waliszewski zJCliociszewa.

HOTEL DU NORD. Właścicielejdóbr książę Sułkow
ski z Rydzyny, Skarżyński z Sokołowa, Modlibow- 
ski z Kromolic. Lewandowski z Miłosławie, pani 
Mańkowska z Rudek, dyrektor Molinek z Rydzyny, 

i referendaryusz Nolte z Leszna, ¡burmistrz Mack, 
budowniczy Schnackenburg i panna Ludwig z Ba
bimostu.

HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Skórzewski z Ko- 
morza, Kompf z Krzesin, Drzeński z Nowegodworu, 
kapitalista Pilaski z Wrześni, rządzca dóbr Lakiń- 
ski z Pakczyna, Burghard z Polskiejwsi.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Święcicki 
z Granowa, Rutkowski z Podlesia, Jedziński z Ko- 
tornic, Sokolnicki z iTrzecina, Waligórski z Roz
tworowa , dzierżawca Klug z Mrowina, kupiec Maier 
z Szczecina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właściciel dóbr Tumo 
z Obiezierza,’kupcy Langstein z Hamburga, Friedel 
z Berlina, Winter z Wrocławia, Mittelstadt jun. z 
Iiarlshof.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciele dóbr 
hr. Westarp z Ludom, Palm z Otusza, Lehmann 
z Ryczywołu1, Lehmann, z Pawłowic, Ropolewski 
z Góry, pani Massenbach z Białokosza, kupcy Hin- 
nishen z Hamburga, Hirschfeld z Berlina, Śmend 
z Barmy, Gtilirmann z Bambergu, Kettenbeil z 
Lipska.

POD TRZEMA LILIAMI. Właściciel dóbr Busse 
z Kowanowka, dzierżawca Jakubowski z Dusznik.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 3 stycznia.
Zyto: wyp. 125 węcpli, na sty. 44’/,—’/,,, sty.- 

luty 44%, luty-marz. 44% %,, marz.-kw. 44na
wiosenną odstawę 44% pł., kw. maj 45 tal. żąd. 
Okowita: wyp. 6000 kwart,z beczką na sty. 16%— 
% ’%„ luty 17' marz. 17% pł., 17% żąd., kw.
17%,, maj 17%, czer. 17"/,, żąd., 17% tal. pł.

[Berlin, 2 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 64 83 tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 52%—%, na 
sty. 52—% sty. luty 5t%—52—%, na wiosenną
odstawę 51%—%—■52—maj-czer. 51%—52—'/, 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 3G—41 tal. 0- 
wies: w miejscu 1200 funtów 22—25 pł., na sty. 
23 żąd., na wiosenną odstawę 24%, maj-czer. 24% 
tal. pł. Olej rzepiowy: wyp. około 1000 centnarów,

1% żą
dano.

pła
cono*

4 115
4 - 76
4 — 93%
4 — 86
4 72%
4 95% —
4 93%
4 — 64%
4 — 83%
4 82%
4 88',,

4% 119%
4 86

& 68
§ — 20
4 _ 106 %
4 400

4 99%
<’/» - 101%
1% 103 —
4% — —

4 95’/,
4% — 101 %
4% — 101
4% 102

4 — 93%
t 85

4% —
4 — 95%
4 — 95%
4 — 93’/,
ń 101 -

Półn.-Fryd.-Wilh..........
Górn.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B..................
— Lit. D..................
— Lit. E..................
— Lit. F..................

Starog.- Pozn..................
- H. Em.................

♦%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

w miejscu 100 funtów bez beczki 122 na sty.
sty.-luty i luty-marz. 12',,—%—%, kw. maj 12%— 
",, pł., 12% żąd., maj-czer. 12% tal. żąd. Okowita: 
wyp. 100,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez 
beczki 18'.,, — %,, z beczkąna sty. i sty.-luty 18%,— 
%—%«, luty-marz. 18%—%,— ’/,, kw.-maj 19—%, 
— %, maj-czer. 19%—/,,czer.-lip. 19% tal. pł. 

Wrocław, 2 stycznia.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 88—91 84 75—80)

„ żółta 87-90 84 75—80 g
Zyto 59—60 58 54-561 -,
Jęczmień 41—43 40 36-38 fg
Owies 26—28 24 22-23 g
Groch 60 — 64 57 52—55]
Na giełdzie: Zyto: wyp. 4000 centnarów, na sty.

45, sty.-luty 45 pł., luty-marz 
— '/,, maj-czer. 46% tal. pł.

45% ; ...........
’/,, maj-czer. 46% tal. pł. Olej rzepiowy: wyp. 

700 centnarów, wmiejscu 12 żąd., na sty. 11%—"/,, 
pł., sty. luty Iz1/,,, luty-marz. 12%, marz.-kw. 12% 
żąd., kw.-maj 12%,—'/, tal. pł. Okowita: wyp. 3000 
kwart, w miejscu Ib2/,, na sty. i sty.-luty 17'/«, luty 
■ marz? 17%, kw.-maj 17% tal. pł.

¡Bydgoszcz, 31 grudnia.
Pszenica: węcpel 68—80 tal. wedle koloru ijako-

ści..:Zyto: 42—45 tal. Zbożajarzynnego prawie 
wcale nie przywieziono na targ. Groch: 42—46 tal. 
Owies: szefel 25- 27% sgr. Okowita: 8000% Tral
lesa 17% tal. Perki: szefel 15 sgr.

CENY TARGOWE
w miejscie Poznaniu.

Pszenicy pięknej szfl. 16. grn.
„ średniej ,.....................

. „ ordjmar. „ ...............
Zyta ciężkiego ............... -

„ lżejszego „ ................ ,
Jęczmienia dużego „ ...............

„ małego „ ................
Owsa . „ ................
Grochu do gotow. „ ...............

„ na paszę „ ................
Rzepin zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ............... ,
Rzepiu latowego „ ...............
•Rzepiku latowego „ ................
Tatarki . . . „ ...............
Perek . ... „ ...............
Masła, garn................................... .
Koniczyny czerw „ ................
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent......................................
Słomy, „ ......................................
Olcgu, „ ......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 2 stycznia....

dnia 3 — ......

dnia 
3 stycznia 1862.

od
tal) sg fu.

do
tali Bg fn.

2|27
2
2
1
1
1
1

6| 3|
‘ 2 '

2 
1 
i 
1 
1

22 6 
20¡ -

6
6
6

%
żą- pła- Akcyc Szląskich kolei I źą- 1 pła-

dano. cono. żelaznych. | 0 o dano. J oono.

101% 110%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 2 stycznia.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty...................... .
Frydrychsdory.............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank...v.
Austr. banknoty.....y.
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe...................
— nowe...................
— Listy Rent.........

Szjąskie Listy Zast...
— nowe Lit. A ...

/ — nowe...............
— Lit. B.................
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.........
— Oblig. skarb....

obi. cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.............
Szląski bank..................

— tow. assek. ogn.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

93
81%
99%

99%

7
-7 95% _

—
— 109'/,

— 84%
—-
i— 71%,
/ 4

4 — , —
3% -■

4 — 94"„
4 — 96%,

3% 92% —■
4 100% —
4 — -—
4 S 99%

3% —
4 99% —

4% — —
4 Ö4 ‘/i 2
4
4
4 »
5 — 57
5
4 __ 85%
4

Freiburg
now. Emis.

— obi. z praw, pierw.

Głóg. - Zegan.................
Brzeg.-Niskie...............
Doln -Szl.-March..........

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.............
— obi. pr. pierw..
— ................Lit. E.
— ................Lit. F.

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Bogumin.........

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

93%
100%,

51%

»3%
82%,
100%
31%

124%

32%

Kurs stów. tup. w P oznaniu
dnia 3. stycznia 

Prusk. obi. skarb....
— poży. skarb..

— pozy. r.

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.n.Em
— obi. prow.........

Gómo-Szl. dito A.
— obl.zpr.pierw.E.

Polskie banknoty. 
Najnowsza poż. pruska

3%
4

89'/,

4% - 102
3ł/> — —-

4 — 102%
3% — 97%

4 — 95’%
3% —
4% — —

4 — —
4 _ 96%
4 - 93'-,
5 — —.

— 90%
- — —

— —
— — - -1
— 84
5 - 1"7%
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